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Petersburg, 28 Lutego (10  Marca).
—  R ada zarządu głównego Tow arzystw a kolei 

żelaznych rossyjskich, ma zaszczyt podać do po
wszechnej wiadomości, że z pierwszej emissji ak
cji tegoż tow arzystw a, czwarta część, to jes t 
150,000 akcji, rozdaną będzie w Rossji stosownie 
do podpisów, które zostaną otw arte w dniu 16 
(28) kwietnia r. b. 1857 i przyjmowane będą do 
dnia 23 kwietnia (4 maja) t. r. włącznie, od godzi
ny l l e j  rano do 5ćj po południu, w mieszkaniu to 
w arzystw a w lej części admiralickiej 2go cyrkułu 
(kwartału) w domu kupca K orsynkina, pod Nr. 
91 na rogu W ozniesieńskiego prospektu i placu 
Admiralicji.

Przy podpisaniu należy wnieść w gotowiźnie 
po rubli srebrem dwanaście kopiejek pięćdziesiąt 
na każdą akcję: skoro będzie wyznaczone ile ka
żdy podpisujący może otrzymać akcji, w tedy po 
rozliczeniu wniesionej już summy, trzeba będzie 
złożyć resztę do rsr. 37 k. 50, czyli 30°/o na akcję, 
jak  przepisano § 10 U staw y Tow arzystw a, przy  
czem w ydane zostaną przed rozdaniem akcji, tym 
czasowe kwity.

D la odbierania procentów, według brzmienia 
Ustawy, przy akcjach znajdować się będą kupo
ny, na które w ypłata rozpocznie się dnia 1 (13) 
stycznia 1858 roku i następnie dopełnianą będzie 
co pół roku, zgodnie z § 47 tejże Ustawy.

Osoby znajdujące się w Rossji, lecz nie w P e
tersburgu, a pragnące mieć udział w  podpisach 
na otrzymanie akcji, mogą pod temi saniemi wa
runkami co do wniesienia pieniędzy, piśmiennie u- 
poważnić kogobądż z zamieszkałych w tej stolicy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  do
zwolić raczył przebywającym za granicą wychod- 
comPolskim: Konstantem u Dąbrowsk ie mu. W i k t o - 
rowi Drozdowskiemu, Jakubow i Edw ardow i /V- 
tersilge i Józefowi Mateuszowi Kremcrowi pow ró
cić do K rólestw a Polskiego, na zasadach N a j w y ż 
s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) Maja 1856 roku.

— Na zasadzie rozkazu N a j w y ż s z e g o , wydane
go co do przestępców politycznych zesłanych do 
Byberji, dozwolono zastającemu tamże od r. 1841 
na osiedleniu za przestępstwo polityczne, K aro
lowi Skierskiemu, powrócić do K róstw a Polskiego.

—  R a d a  ad m in is t racy jna ,  na p o s ie d zen iu  z d .  2 6  Lutego 
(10  Marca) r. b.  za tw ierdziła :  p rezen tę  księdzu Józefowi 
M ętlew icsow i. kanon ikow i h o n o r .  Kalisk iemu, dz iekanow i i 
p ro b o sz c z o w i  Ł ęczy ck iem u ,  na  kanonję  M etropo l i ta lną  k a 
znodz ie jską  w W a r s z a w i e , p rzez  kap i tu łę  M etropol i ta lną  
W a rs z a w s k ą  udzie loną ,  o raz  p rezen tę  księdzu S y lw es trow i 
Sm oleńskiem u , dz iekanow i fe ra ln e m u  S o c h a c z e w sk ie m u  p r o 
bo sz c z o w i  w K a m p in o s ie ,  na kanonję  szp i ta lną  w kollegiaeie 
Ł ow ick iś j ,  p rzez M agis t ra t  m . Ł ow icza  w s p ó ln ie  z A rc y 
b i s k u p e m  W arsz aw sk im , s to s o w n ie  do  erekcji  te jże kanonji, 
udzie loną .

— Jego K rólew ska W ysokość W ielki Xiąże 
Hesski, w dow ód zadowoleniu z usługi, okazanej 
w czasie podróży Xięcia Ludw ika Hesskiego 
z M oskwy do W arszawy w roku zeszłym przez 
radcę zarządu okręgu pocztowego, radcę feolle- 
gjalnego Kacznunojf, k tó ry  miał szczęście przepro
wadzać Jego W ysokość, raczył go ozdobić orde
rem kawalerskim  Filipa W spaniałom yślnego, na 
przyjęcie i noszenie którego N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N a j 
w y ż e j  zezwolić raczył.

— Onegdaj po południu otrzymano sztafetą 
wiadomość, że woda na rzece W iśle pod miastem 
Krakowem, po ciepłym deszczu w dniu 15 b. m. 
w nocy z dnia 16go na 17ty wzniosła się do w y
sokości stóp 6 cali 1 0 nad zero, co spow odow ało 
poruszenie lodów, lecz takowe znowu zatrzym ały 
się, a następnie w dniu 17 po ogrzaniu powietrza 
przez słońce, w godzinach południowych poru
szyły się i płynęły przy wysokości w ody stóp 9; 
w dniu zaś 18 z rana w oda spadła o stóp 2. Druga 
sztafeta z pod m iasta Zawichosta donosi, żew oda 
na rzece W iśle w dniu 18 o godzinie 6ej wieczo
rem wzniosła się do wysokości stóp 6 cali 8, a 
w dniu 19 do godziny 4ej po południu doszła do 
wysokości stóp 9 cali 4 nad zero i przy tern wznie
sieniu lody ruszy ły .— Pod W arszaw ą onegdaj 
o godzinie 4ej po południu woda stanęła na w y
sokości stóp 6, zatem od rana skutkiem łamania

Przegląd  Tygodniowy.
Święty Józef. — Chłopcy do czyszczenia obuwia.— 
Użytek z wszelkiego rodzaju kaloszy. — Prawdzi
wie znakomita dama. — Hrabina straganiarką .— 
Album p. Lerue. —  Nabożeństwo chrornolitografo- 
wane. — Znaczenie kwiatów. — P. Dulcken i jego 

nadzieje.

Widocznie polacy wielce byli zaufani za
wsze we wpływie Śgo Józefa w niebieskich 
sprawach, bo pod patroństwo jego od najda
wniejszych czasów najliczniej udawano się 
w naszym kraju. Trudno by zrachować ile 
w samej W arszawie Józefów się mieści. Jest 
ich tutaj tylu, że w dzień ten uroczysty niemal 
połow a naszego miasta zmuszoną jest winszo
w ać drugiej połowie. W iadomo ze najniezno
śniejszą pod słońcem rzeczą są wszystkie te 
powinszowania od których i przyjmujący je  i 
oddający chętnieby się uwolnili. Taka jest je 
dnak siła wymagań światowych, że jakkolwiek 
każde prawie z nich jest nieprzyjemnym abez- 
pożytecznym ciężarem, wyzwolić się jednak 
od tego ciężaru niepodobna.

Ważniejszem daleko że w dzień Śgo Józefa

przypada zwykłe środopoście; jest on więc 
jakby oazą w postnej pustyni, jak  gdy by przy
pomnieniem i ostatnią straconą pikietą ubie
głego karnaw ału. Kilkanaście wieczorów, o-, 
biadów, śniadań i t. d., świadczyły iż W arsza
wianie nie omieszkali z tej chwili wytchnienia 
korzystać, a  nawet zawarło się parę m ał
żeństw, pomiędzy któremi możemy przytoczyć 
ślub hr. Leopolda Poletyłły z panną Pelagją 
M łodecką, odbyty w kościele Ś-go Krzyża. 
Kurjer obliczył, że ma najwięcej czytelników 
Józefów” my nie jesteśmy do tyła wtajemni
czeni w wasze stosunki domowe czcigodni 
prenumeratorzy, oszczędziliśmy więc wam 
powinszowania, które chcąc być sprawiedli
wymi, musielibyśmy chyba codziennie pow ta
rzać, bo codzień są przecież czyjeś imieniny, a 
w obliczu pisma perjodycznego wszyscy którzy 
p łacą  cztery złote groszy dziesięć na miesiąc, 
równi są sobie.

Byłoby pożytecznem żeby zaprowadzono 
w W arszawie nowość która oddaw na już jest 
rozpowszechnioną po innych stolicach Europej
skich. W iadomo że na^wiosnę podczas rozto
pów albo na jesień przy ciągłych perjodycz- 
nych deszczach miasto nasze pod względem 
błota może iść o pierwszeństwo nawet z Pa-

•się w górze lodów i robienia zatorów, opadła o 2 
cale. L ody powyżej mostu W  porze południowej 
nieco się na całej przestrzeni wzruszyły, lecz oparł
szy się na izbicach, napow rót stanęły w miejscu.

M orrespondencja Kroniki.
Z  W- Ks. Poznańskiego, 23 lutego. 1857 r.

K .  M> Śmierć pułkownika Niegolewskiego za
sępiła dla Poznania ostatni tydzień karnawału, 
który od początku nie oznaczał się zbytecznem o- 
żywieniem, o jakiem  z innych miast słychać i któ
ry b y  może całkiem głuchym był pozostał, gdyby 
nie dziady, sieroty, ochrony, na których dochód, 
najliczniejsze były bale. T łusty  czwartek, zwykle 
dzień przeznaczony do najhuczniejszych zabaw, 
cale inną miał postać w Poznaniu, zabaw y bowiem 
zapowiedziane na ten dzień, odwołano dla w ypro
wadzenia zwłok pułkow nika Niegolewskiego.

Co nas nieco pocieszać winno, co do braku gło
śnego życia towarzyskiego, to są pojaw y pow a
żniejszych zadań umysłowych, których owoce 
w pracach dokonanych przez literatów  naszego 
księstwa. Profesor Przyborow ski wydał studjum 
nad Janem  Kochanowskim, ksiądz kanonik Ze
brzydowski, opis historyczny miasta Dolska i o- 
kolicy (dawnej rezydencji biskupów poznańskich), 
prot. Bronikowski kończy tłumaczenie dzieł Rato- 
na i tylko nakładcy w ygląda, i szersza publicz
ność interessuje się więcej do życia literackiego. 
W  ressursie poznańskiej, co tydzień zbiera się li
czna publiczność, na wieczory, na których miej
scowi literaci czytają uczone rozpraw y, ogólniej
szego interessu; i tak prof. Rymarkiewicz zapełnił 
jeden taki wieczór pracą, k tóra ma wyjść w fejle- 
tonie Gazety W . Ks. Poznańskiego pod tytułem: 
lutnia Jana Kochanowskiego. Prof. Marcelli Mot- 
ty, na drugim podobnym  wieczorze, odczytał s tu 
djum nad tworam i Balzaka; pochlebiamy sobie że 
odczyty podobne nie ustaną, owszem w poście je 
szcze większe zajęcie i udział wzbudzą, a przy
najmniej raz w tydzień wygnają pułki stolików 
preferansowycli i geryłasowyeh, dotąd utrzym u
jących  w ressursie niebezpieczną konkurencją, 
wszelkim innym zajęciom.

ryżem , któren wielu z pisarzy francuzkich 
nazywa błotnem miastem (ville de boue). Ale 
w Paryżu przy mnogich ułatwieniach przeno
szenia się z miejsca na miejsce, przy dosko
nałej organizacji wygodnych omnibusów, k a
retek, kabrioletów, oraz innych tym podo
bnych wehikułów, w każdym czasie i na ka- 
żdćj ulicy krążących bez ustanku, istnieje je 
szcze klassa młodych Sabaudczyków i Ower- 
njaków, którzy z małemi swojemi kramikami 
zakładają siedziby przy każdem przejściu uli- 
cznem, obczyszczając z błota za kilka centy
mów obuwie przechodniów.

W  Londynie podczas wystawy ogólnćj je 
dno z towarzystw dobroczynności wpadło na 
szczęśliwą myśl, naznaczenia wychowańcom 
swoim tego tak  łatw ego zarobku. Przybrano 
więc tych młodych chłopaczków w surduciki 
o jednakich barwach i dano każdemu z nich 
pudełko w którem znajdowały się szczotki, 
puszka z szuwaksem, lakier z penzelkiem, w a
ta  z oliwą, m iotełka i stołeczek do postawie
nia na nim nogi zbłoconej., Tych chłopczyków,u- 
organizowanych przez znanego filantropa lorda 
Ashley przezwanych Boot cleaning brigade, wi
dzieliśmy rozstawionych po wszystkich rogach 
ulic i spacerów w Londynie, a dozorca ze sła-



W  pierwszym  Nrze ha  r. b. p ism a naszego 
literackiego, ukazały  się wielce interessujące w y 
ją tk i  z pamiętników śp. K aje tana  Koźmiana, k tóre  
jeś l i  są  ukoiiczone i w ydanem i będą, n iezawodnie 
d adzą  nam  Znakomity obraz długiego czasu, w k tó 
rym a u to rvja k o  poeta  i urzędnik  tak  wielkie miał 
znaczenie.

R a d c ą  Ifejfencyjnym szkolnym, m ianow anym  zo
sta ł  temi dniami w  m ie jsca  ks. G randkę, miano
w anego kanonikiem katedra lnym , d r  Milewski d o 
tychczasow y dy rek to r  gimnazjum katolickiego 
w  Trzemesznie. Nominacja ta  o tyle zadziwiać m u
si, ze to u rząd  k tó ry  zwykle  i słusznie d u ch o w 
nym  powierzanym  bywa, zlcąd in ąd  gimnazjum 
k tó rem u pan  M ilewski przewodniczył, chociaż’b a r 
dzo liczne, z energ ją  i oględnością  prow adzonem  
było i dobre  owoce wydało . W  ogóle w  6ciu gi
m nazjach k tó re  m am y w Księstwie, w c ią g u  trzech 
osta tn ich  la t  301 młodzieńców złożyło t ru d n y  p o 
pis dojrzałości— natura ln ie  w y p ły w a  z s tosunków  
kra ju ,  z’e w tej liczbie więcej j a k  ®/3 katolickiej mło
dzieży, z k tórycli znaczna część obra ła  sobie n a 
w et zaw ó d  duchow ny, chociaż pod  względem re-

Poseł m exykański p rzyby ł do M adrytu .
D r e z n o  19go M a r c a .  W ed ług  doniesienia 

w tutejszym Journal, księżna M arja -L udw ika , m a
cocha kró la  Jan a  sask iego , um arła  wczoraj 
w  Rzymie.

K o n s t a n t y n o p o l  11 M a r c a .  Dokuinen- 
ta  tyczące się nowego R anku  podp isane  przez 
Sułtana, zostały  w ysłane do L ondynu . Safet- 
Effendi, członek kominissji Księztw, w yjechał ze 
swoim orszakiem do B ukarestu . P a n  Pliotiadis 
pojechał do J a s sy  z dyplomem m ianującym  no
wego kajmakana, w osobie p an a  K onak i Yogo- 
rides.

T u r  y  n  16 M a r c a .  P ro je k t  p raw a  w  p rz e d 
miocie zniesienia praw nej s topy  procentow ej, zo
stał przez Izbę depu tow anych  większością 71 gło
sów przeciw (32 przyjęty. (Pr. Zst. Anz.)

A M E R Y K A .
Aew -Y o rk  28  Marca. W  Izbie reprezentan tów  

w W ash in g to n  zdarzył się znow u p rzykry  ba r
dzo p rzy p ad ek  między pp. W r ig h t  z Tennessee i 
S hernon  z Ohio. P o d czas  gdy  p ierw szy rozm a
wiał z sąsiadem  p. Shernon, ten ostatni rzucił mu

H g ljllj ill jJJ.ULColdlil/1 J. w iiiŁ ituou  j  tvrv. ivn i-uiix y f c*

z funduszutycli p ierwszych, mają gimnazjów w  p ro 
wincji 3, ezyli połowę, chociaż ogólnej ludności 
K sięs tw a  naw et z żydami, ledw o czw artą  część 
stanowią; oprócz tego z szkół rea lnych  k tó rych  
je s t  k ilka w kraju, ty lko  Poznańska  ma ten chara  
kter, że i dla katolików, ja k o  tako  je s t  p rzy s tęp 
na. inne tak  cudzoziemski m ają  charakter, a  g runt 
ta;c wyraźnie protestancki, źe katolickie rodziny, 
w żaden sposób w  nich dzieci umieszczać nie mogą.

WIADOMOŚCI ZA(1
tifrepexse Teleyra,ficzne.'

N e  w- ¥ o r k  4go M a r  c a. A dres insta lacyjny 
nowego prezyden ta  jeszcze tu  nienadszedł.

W  sku tku  śledztw a zarządzonego przeciw roz
maitym członkom kongresu  z pow o d u  oskarżenia 
o przekupstw o, w ydalono  członków T rip p le t  i Si- 
monton.

W  senacie jenera ł  Cass w dniu wczorajszym 
przedłożył rezolucję d w óch  Izb p raw odaw czych  
w  M ichigan w której one zalecają reprezen tan
tom  tego s tanu  w kongress ie ,  aby  wszelkiemi siła
mi pracowali przeciw przypuszczeniu  nowych s ta 
nów  niewolniczych do Związku. Sena t  naznaczył 
n a ra d y  n ad  tym  projektem na 13 b. m.

L o n d y n  18 M a r c a .  N a  wczorajszem posie
dzeniu Izby  niższej, lo rd P a lm ers to n  o d pow iada jąc  
na interpellację pana  Disraeli oświadczył, że po 
głoska po d an a  przez M orning S ta r  j a k o b y  rząd  
angielski zobowiązał się do przytłum ienia  idei re 
publikańsk ich  we W łoszech  je s t  fałszywa.

K o p e n h a g a  15go M a r c  a. R ad a  państw a  
zw ołaną zostanie na dzień 3 kwietnia w celu za 
tw ierdzenia  trak ta tu  cła na Sundzie. Posiedzenia  
je j  będą  bardzo  krótkie.

M a d r  y  t 16 M a r c  a. P ra s s a  h iszpańska  cie
szy się z połączenia kolei żelaznych h iszpańskich  
z francuzkiemi przez A ldudy.

W r ig h t  chciał zaraz pomścić się tej zniewagi, ale 
go wstrzymali obecni. Shernon  utrzymuje, że rzu 
cił na  W r ig h ta  opłatkami bo się tamten na niego 
spojrzał w sposób obrażający. Zdaje  się źe p rzy j
dzie do pojedynku między temi dw om a depu tow a- 
neini.

Jeszczesm utniejszy  w yp ad ek  zdarzył się w K a n -  
zas. Tamtejszy guberna to r Geany, nie chciał nieja
kiego S h e rro d  zatwierdzić na posadzie  szeryfa, na  
co ten ostatn i oświadczył, ze zam orduje  g u b e rn a 
tora. P r z y  pierwszem spotkaniu  n ap lu ł  guberna
to row i w  oczy. G uberna to r  nie pomścił się za tę 
zniewagę, ale jego  przyjaciele zwołali w dniu 
16 b. m. meeting. S zery f  Jone, Sherrod  i kilku  
innych  usiłowali zerwać ten meeting i w śró d  
spo rów  S herro d  wystrzelił sześć razy  z pistoletu  i 
zranił  trzech przyjació ł gubernatora . Sekretarz  
gubernatora , Jones,s trze li ł  zp is to le tu  do Sherroda  
i roz trzaskał mu głowę, tak, że na miejscu pad ł  
bez duszy. W te d y  rozpoczęła się między obecne- 
mi b itw a pow szechna. Dom guberna to ra  musiano 
obsadzie  żołnierzami d la  obrony przeciw  napaści 
przeciwników. (Neue Pr .  Z/g).

A N  G L  J  A.
Londyn 17 Marco. W czo ra j  było przyjm owanie 

na  pokojach  królew skich  w pałacu Buckingham. 
P ose ł  h iszpański p rzedstaw ił  p rzy  tej okoliczno
ści swoje listy  wierzytelne. L o rd  E lgin  z pow odu 
otrzym anej nominacji na  pełnomocnika w Chinach 
miał także posłuchanie  u  Jej Kr. Mości.

—  W  zeszły piątek umarł w K now les P a rk  
w  h rabs tw ie  Kent, h rab ia  Amherst,  w  84 roku  ży
cia. W  początku  1816 roku  był on ju ż  m ianow a
ny  nadzw yczajnym  posłem przy dw orze Cesarza 
chińskiego. Opuścił on Anglję w lu tym  tegoż roku  
u d a jąc  się do Pekinu. P rz y b y w sz y  przed pałac 
cesarski nie chciał on po d d ać  się będącym  tam we 
zw yczaju  ceremonjom i wzajemnie nie chciano go 
p rzypuśc ić  do osoby Cesarza, w skutku  czego

wnych ragged schools, także orzez lorda Ashley 
zaprowadzonych, obchodził z kolei wszystkie 
posterunki tych malców, i dozierał ażeby nie 
lampartowali. M e było oznaczonej stałej opła
ty, ale każdy daw ał wedle upodobania, a po
nieważ wiedziano dobrze iż pieniądze te prze
znaczone na cel dobroczynny, nie jednemu 
z tych chłopców zdarzyło się zebrać przez 
dzień dość okrągłą sumkę. Instytucja ta  zu
pełnie się w rosła w obyczaje Londynu.

Czyżby u nas tego samego nie można zap ro 
wadzić? Kiedy chłopcom stojącym przy pom
pie w Saskim ogrodzie udaje się zbierać jak i 
taki dochodzik, czyż można wątpić o powo
dzeniu tego drugiego rodzaju daleko pewniej
szego zarobku, zwłaszcza w m ieście słynnem 
jak  W arszaw a z dobroczynności i błota? Koszt 
opatrzenia tych chłopców w potrzebne do ich 
przemysłu narzędzia, małoznaczny, a  i robota 
takoż nietrudna, bo przecież niekoniecznie po
trzebują przejść kursa (ilozofji żeby nauczyć 
się buty czyścić. A przy małej ilości i niewy
godzie dorożek naszych, przechodnie mając 
sobie tym sposobem zapewnione nożne ochę- 
dóstwo, i uwolnieni od ciężkiej pracy nosze
nia kaloszy skórzanych z maszynkami, i prze
w racania się w kaloszach gumelastycznych,

które ochraniają wprawdzie cokolwiek nogi, 
ale tern bardziej za to w alają ręce przy w kła

dan iu  i zdejmowaniu, chętnie rzuciliby się do 
tej nowości.

W ypada przytem dodać, że owi chłopcy 
w Londynie mają jeszcze obowiązek obmia- 
tam a przechodnich chodników z b ło ta  ciągle 
na  nie przez powozy narzucanego, więc i nasi 
mogliby toż samo uskuteczniać, czemby się 
także wielce przysłużyli wygodzie publicznej; 
zaco też każdy przechodzący chętnieby jakie
go trojaka dał. Mechajby tutejsze Towarzy
stwo Dobroczynności w dniach mianowicie 
słotnych, rozstawiało takich szyldwachów na 
najbłotnistszych przejściach np. koło poczty, 
przy zejściu się ulicy Królewskiej z Krakow- 
skiem-Przedmieściem it.p ., spekulacja dobro
czynna opłaciłaby się.

Zdarzył się tu przed niedawnym czasem w y
padek który zasługuje na wzmiankę publicz
ną. Gra w nim główną rolę pewna dama, na
leżąca do najwyższych sfer towarzystwa, któ
rej nazwiska nie śmiemy wymieniać w tym 
pobieżnym artykule, jakkolw iek stoi ono wiel- 
kiemi literami wypisane w kronikach dobro
czynności miasta naszego. Szlachetna ta  pani

hrab ia  nic n iespraw iw szy powróci! do Anglji. P ó 
źniej został m ianowany jenera lnym  gubernatorem  
Indji wschodnich. T y tu ł  jego i godność pa row ska  
przechodzi na jego  jedynego  syna W illiam a P itt ,  
w ice-hrabiego Holmesdale, urodzonego w roku  
1805.

—  Kanclerz ska rbu  zawiadomił Izbę, że rząd  u- 
dzieli wsparcie pieniężne T o w arzy s tw u  które  się 
uformowało w celu zaprow adzenia  kominunikacji 
te legrafów z Indjami drogą przez Silurję i cieśni
nę perską. [Pr. O/. Anz.)

—  Co chwila oczekują w S ou tham pton  p rzy b y 
cia parop ływ u  City o f  IP us k in g  ton, k tó ry  ma tu  
przywieść odezwę p. B uchanan  przy  objęciu urzę
du  prezydenta  S tanów  Zjednoczonych. (Ind Dcl.).

A U S T  R  J  ‘A.
W iedeń 16 M arca. Dziennik S fer  za  w ychodzą

cy w  Brescia zapewnia, źe feldmarszałek h rab ia  
R ade tzky  obra ł sobie W ero n ę  na  miejsce stałego 
zamieszkania.

— K a raw an a  pielgrzymów która  się zgrom adzi
ła na w ezw an ieT ow arzystw aseverynosk iego  w ce
lu udan ia  się na święta wielkanocne do Jerozoli- 
my, w  ciągu przyszłego tygodn ia  w yruszy  w d ro 
gę. Sk łada  się ona z 20 osób, między któremi 8 
duchow nych.

-— N adziejem odnego św iata  interesów, w p rzed 
miocie zupełnego zniesienia p ra w a  o lichwie, nie 
spełnią  się je szcze  tym  razem. N ow e p raw o o 
lichwie podw yższa  ty lko  o kilka setnych m axy- 
mum p raw a  dozwolonej s to p y  procentowej.

—  Poseł austrjacki p rzy  dw orze tury ńskitn, h r a 
bia Paar, w edług  giełdowych depeszy został obe
cnie odwołany. Już  od kilku dni ukryw aliśm y 
praw dopodob ieńs tw o  naszego zerwania s tosun
ków  dyp lom atycznych  między A ustr ja  i S a ra y -  
nją; czy takow e rzeczywiście przyszło do sku tku  
dowiem y się wkrótce. (Neue Pr. Zeit.)

C H I N Y .
—  P iszą  z Macao 28 s tycznia o rozm aitych w y 

p ad k ach  w  Chinach. W o jn a  rozpoczęta przez an 
glików w yw ołała  ze s trony  Chin ś rodk i  ob rony  
jak ich  nie można było spodziew ać się po nich. 
Angielskie siły okazały  się do stanowczego a taku  
i działania zaczepnego zupełnie niedostatecznemu 
Admirał opuścił pozycję przed  zwaliskami faktorji  
angielkicli po zniszczeniu zupełnie pozostałych 
jeszcze murów. O krę ty  wojenne angielskie stoją 
w jedne j  bocznej odnodze rzeki i mają u trzym y- 
wać komrnunikację z g łów ną  rzeką. Statki ch iń
skie dobrze obsadzone w ykonyw ały  ataki z ener
gją  i w  ostatn ich  czasach jeden  ciężko uzbro jony  
sta tek  angielski dzielnie ostrzeliwały i niemało za
da ły  m u szkody. D la s ta tków  h an d lo w y ch  kom - 
m unikacja z Kantonem  zupełnie je s t  zamknięta, a 
handel zH o n g -K o n g  i Macao najsurowiej zakaza
n y  je s t  chińczykom. Poniew aż anglicy przed  p rzy 
byciem posiłków nie m ogą liczyć na dzielne za
czepne kroki, przeto ograniczyli się p rzedew szyst-  
kiem na  p o rządnych  środkach  obrony i bezpie
czeństwa w H ong-Kong. T am  chińczycy walczą 
nikczeinnemi broniami zemsty, zd radą ,  po d p a
laniem, trucizną i morderczemi napadami. W  dniu

(k tórą opinja publiczna znając zaledwie c z a - ' 
steczkę dokonanych przez nią dobrych czy
nów, otacza ogólną czcią i poważaniem), miesz
kająca w Alejach, zwykła wychodzić pieszo bez 
względu na czas i pogodę, i krążyć po najod- 
daleńszych, najuboższych zakątkach W arsza
wy, szukając nędzy do wspomożenia, łez do 
otarcia. Owoż w jednej z tych wędrówek na
potkała ona nędzny kramik, przy którym  sie
dząca kobieta p łakała  rzewnemi łzami. Za
pytana o przyczynę, odpowiedziała że ma m a
tkę chorą, przy której zostawiła dla dozoru 
kilkuletnią córeczkę, że dowiedziała się iż ja 
kiś doktór ma odwidzić kogoś chorego w są
siedztwie i pragnęłaby pobiegnąć prosić go * 
żeby przyszedł zobaczyć matkę, a  nie może o- 
puścić kramika, bo to jedyny ich sposób do. 
życia, i gdyby im go nie stało, ona, m atka i 
dziecko musiałyby umrzeć z głodu.

— A na długo to chciałabyś wybiegnąć 
spytała owa dama.

— A jużcić proszę wielmożnej pani przy- 
najmnićj na dwie godziny, bo to daleko do nas, 
a nim doczekam doktora, nim go uproszę, nim 
z nim przyjdę, nim się rozmówię, to pewno 
z parę godzin minie.



15 stycznia jeden piekarz chiński k tóry  znaczną 
część miasta Hong-Kong chlebem zaopatruje, do- 
mięszał do mąki ogromną ilość arszeniku. W ielu 
bardzo ludzi, mianowicie ze stanu kupieckiego, 
żołnierzy i m arynarzy, użyło tego chleba. Ale po
nieważ dość trucizny była zbyt wielka przeto re 
akcja wzbudzona gwałtownie w żołądku sprawiła 
wymioty i chociaż wiele osób zachorowało, nikt 
jednak  nieum arł. W  Macao jeszcze jest spokojnie. 
Ze strony chińczyków naznaczoną została nagro
da na każdą głowę cudzoziemca, tak, że narodo
wość nie stanowi żadnej obrony. Między amery
kanami wzbudziło to niezmierne oburzenie, że kil
ku  majtków am erykańskich którzy polegli wbójce, 
m andarynowie kazali wykopać i ściąć im głowę 
po śmierci. (Pr. St. Anz.)

F  R A N C J A.
Paryż i7  Marca. Giełda przedstawia w tej chwi

li szczególny widok i trudny do wytłómaczenia. 
Renta jes t prawie zupełnie zaniedbaną, a akcjeko- 
lei poszukiwane z niesłychaną żywością. A jednak 
tow arzystw a kolei żelaznych poddane będą nie
wątpliwie podatkowi od którego renta będzie wolną.

Ta pozorna anoinalja powinna zachęcić pow a
żnych kapitalistów  do nieufania poruszeniu jakie się 
objawiło w kolejach, jak  to można przewidzieć w o- 
gole z każdego poruszenia w którem renta nie ma 
głównego udziału. W kursach  jednak renty nie ma 
wyraźnej zmiany.

— W  tej chwili nie wątpią już że dalszy ciąg 
posiedzeń konferencji w sprawie Neuszatelu, w krót
ce się rozpocznie, nie należy jednak wnosić ztąd 
żeby już wszystko składało się nadobre i żeby nie. 
było jeszcze ważnych trudności. W  każdym razie 
jednak można zapewnić, że trudności te n igdy  nie 
obudzały obawy o ostateczny pom yślny rezultat.

Dwaj kommissarze szwajcarscy którzy przybyli 
do Paryża w pomoc panu Kern, zostali wczoraj 
przedstawieni hrabiem u Walewskiemu.

— i  eruk-Chan wyjeżdża we czwartek do Lon
dynu; zabawi on tam bardzo krótko. Zamiaremje- 
go je s t przepędzić lato w Paryżu  i wrócić znowu 
do Londynu przed powrotem do Persji. Mówiono 
o sekretnych artykułach w traktacie anglo-perskim. 
Jeden z tych artykułów  ja k  zapewniają, obowiązuje 
Persję do nieużywiania żadnego obcego pośrednic 
twa. Nie zaręczamy za prawdziwość tej pogłoski, 
chociaż ona nie je s t niepodobną do praw dy.

— H rabia Appony minister austrjacki w L on
dynie, ma sobie zaleconem starać się nakłonić lo r
da Palm erston do systemu status quo w kwestji 
Księztw.

—  Depesze dyplomatyczne z Londynu zapew
niają dziś w brew poprzednim doniesieniom, żelord  
John  Russell ma prawie pewność że zostanie w y
brany w City.

— Zapewniają że książę Daniel nie ma powodu 
cieszyć się ze swojej podróży do Paryża, bo gabi
net austrjacki je s t w tej chwili na bardzo pomyśl
nej stopie z dworem Tuileries. T ak  więc pierwotne 
nasze zdanie względem małych nadziei powodze
nia zabiegów księcia, zdaje się w zupełności po
twierdzać.

— No to możesz iść, rzekła dama, ja  ci 
tymczasem przypilnuję kramika.

Kobiecina nie śmiała wierzyć własnym o- 
czom, ale widząc damę zasiadającą na stołku 
przez nią zajmowanym i zabierającą się na 
dobre do sprzedawania kaw ałków  owczego 
sera, kiełbasek z czosnkiem i obwarzanków, 
ucałow ała jćj ręce, pobłogosław iła w głębi 
duszy, i pobiegła do matki.

Za powrotem zastała damę na tem samem 
miejscu, a  kw ota jak ą  jej oddała ta  ostatnia 
niby wrzekomo ze sprzedaży groszowych obwa- 
i .anków pochodzącą, przewyższała dwumie
sięczny zarobek biednej straganiarki. Nie po
trzebuję dodawać, że jej stara  m atka, wspie
rana odtąd hojną jałm użną z nieznanej ręki 
pochodzącą, żadnego już nie uczuła braku.

Takie czyny Bóg widzi i nagrodzi kiedyś.

Ruchu artystycznego u nas nie wiele. W y
szedł z druku drugi poszyt albumu Lubelskie
go pana Lerue, zawierający cztery litografie: 
I)- Część rynku i ulica Grodzka. 2) domfamilji 
Sobieskich. 3) Ulica Złota i kościół księży 
Dominikanów. 4) Pomniki Firlejów. Pochwa
ły które pierwszemu zeszytowa oddaliśmy-

— Pau de Łafragua minister mexykański, za
komunikował marszałkowi Serrano propozycję za- 
godzenia nieporozumienia jak ie  zaszło między rzą
dami Mexyku i Hiszpanji. W iadom o że ten p ro 
gram znany jest naszemu ministrowi spraw  zagra
nicznych, któremu pan Łafragua przedstawił się. 
M arszalek Serrano wyjeżdża ztąd za miesiąc aby 
zająć swoje miejsce w kortezach. Co do jego po
wrotu, naturalnie jeszcze w tej chwili nic wiedzieć 
nie można.

— Dziś odbyło się w ciele prawodawezem zw y
kłe co miesiąc głosowanie biur. Spodziewano się 
przedstawienia budżetu a może i praw a w przed
miocie nowego podatku, ale ponieważ o godzinie 
drugiej jeszcze nic nie przysłano do prezydentury, 
przeto pan Schneider zagaił posiedzenie nie mając 
nic do zakomunikowania ze strony rządu. Zresztą 
ta  zwłoka będzie niewątpliwie nie długo trwała. 
Sądzą że budżet zostanie najdalej w sobotę prze
słany z rady  stanu do ciała prawodawczego, a co 
do praw a o ńowym podatku, komissarze rządowi 
wykończają właśnie wykład jego motywów.

Jak  tylko budżet wyjdzie z rady stanu, zostanie 
zaraz wydrukow any, rozdany we dwadzieścia czte- 
ry  godzin i niezwłocznie roztrząsany w biurach. 
Zdaje się że roztrząsanie budżetu będzie szybkie i 
prędzej ogółowe niż detaliczne. W  szóstym roku 
istnienia ciała prawodawczego, za późno już było
by równać ścieżki w alejach należycie tyle razy 
oczyszczanych, i przyznać należy że nie bez użyt
ku. Na dowód przytoczymy dekret w przedmiocie 
kredytów  nadzwyczajnych i dodatkowych, który 
obowiązuje ministrów do udaw ania się w takich 
razach do rady  stanu, której zatwierdzenie jest ko
nieczne.

Zapewniają że posiedzenia praw odaw cze nie 
przekroczą normalnego terminu i zostaną zamknię
te w dniu 16tym maja. Jeśli to istotnie przyjdzie 
do skutku, w takim razie w ybory odbędą się mię
dzy lOtym i 20tyin czerwca. Sądzą ciągle że rząd  
popierać będzie wszystkich teraźniejszych depu
towanych, nawet tych którzy w niektórych punk
tach i kwestjach specjalnych, starali się odzyskać 
niezawisłość mniej więcej niekarną, ale zawsze za
szczytną, ponieważ dowodzi ich ufności i przekona
nia o bezwładności rządu.

W czorajsze przyjm owanie w Tuileries, było na
der liczne, albowiem wszyscy spieszyli złożyć Ce
sarzowi powinszowania z powodu rocznicy urodzin 
księcia następcy tronu. Uważano że zapewne z wo
li Jego Ces. Mości, pan prezes ciała praw odawcze
go tow arzyszył Cesarzowi w jego przechadzce po 
salonach.

Cesarz k tóry  chce żeby przyjmowania ponie
działkowe miały właściwy użytek, kazał sobie pre
zentować deputowanych których dotąd  nie znał 
dokładnie, albo których fizjonomja i nazwisko mo
gły się zatrzeć w jego  pamięci. Tym sposobem za
m iast rozmowy nieco czczej, Jego Cesarska Mość 
mógł prowadzić rozmowę specjalną i w ypytyw ać 
każdego z członków ciała prawodawczego o potrze
by jego departam entu. T a  nowość nadała niezwy- 
kłąfizjonomję wczorajszemu przyjmowaniu,i Cesarz

śmiało, i do drugiego stosować się mogą. Al
bum Lubelskie jest jedną z najlepszych publi 
kaeji w  tym rodzaju. Szczególnie litografja 
wyobrażająca rynek, bardzo starannie wyko
nana, a  dom Sobieskich odznacza się wierno
ścią, z jaką wszelki szczegół tej starożytnej 
budowy skopjowanym został, wiernością dro
biazgową, k tó ra tu właśnie jest dobrze zrozu
mianą i na swojem miejscu, bo żeby dać do
kładne wyobrażenie o tym szacownym zabyt
ku, trzeba było się zaprzeć owej, że użyję te
go wyrażenia, kokieterji malarskiej, k tórą nie
chętnie artysta porzuca. Odbicie pana Pecqa 
staranne i przynosi zaszczyt jego litografji.

Pan Fajans pracuje nad swojemi chromolito- 
graficznemi książeczkami do nabożeństwa, do 
których text napisał ks. kanonik Mętlewicz, 
a wzory pozbierane z najpiękniejszych staro
żytnych manuskryptów. Będzie to prześliczne 
wydanie.

Również zamierza pan Fajans wydać chro
ni olitografowane album kwiatów i roślin wraz 
ze znaczeniem ich allegorycznem, i poezją ob
jaśniającą to znaczenie. Słyszałem że umyślił 
prosić Deotymę o napisanie mu textu. Myśl to 
bardzo szczęśliwa, bo talent właśnie Deotymy

zdawał się być zadowolonym z licznych i rozma- 
tych  wiadomości jakie mógł zebrać. (Ind. Hedge).

— Agitacja k tóra istniała jeszcze niedawno 
w kantonie N euszatelu, uspokoiła się zupełnie i 
rząd francuzki zawiadomił władze szwajcarskie że 
nie mają powodu obawiać się wychodców neusza- 
telskich znajdujących się w departamencie Jura. 
Otrzymali oni znaczne zasiłki pieniężne od króla 
pruskiego i nie cierpią niedostatku.

— Donieśliśmy niedawno o wizycie dam z T ar
gowicy w pałacu Tuileries, w celu przedstawienia 
Cesarzowi rozmaitych reklamacji. Cesarz pragnął 
bardzo uczynić zadość ich żądaniom, ale zachodzą 
w tem  niaterjalne niepodobieństwa. Cesarz chciał 
naocznie przekonać się o prawdziwym  stanie rze
czy i w tym celu zwiedził gmach targow y. P ie r
wszym zarzutem jak i przekupki czynią, je s t brak 
miejsca dla nich, czyli zbyteczna ciasnota kramów 
i straganów. Na to nie ma środka. Dla nadania 
więcej miejsca, rozdzielono targi i powiększono ich 
przestrzeń, ale ponieważ liczba przekupniów po
większa się w miarę zwiększania sięluduości, trze
ba więc było ścieśnić ile się dało miejsca pojedyń- 
czych przekupniów.

Co do drugiego zarzutu względem ceny najmu 
tych  miejsc, jes t on słuszny; ale należy uczynić u- 
wagę, że zasoby i fundusze miasta stały  się tak 
niedostatecznemi w skutku kolejnych upiększeń i 
tych które już są w wykonaniu lub w projekcie je 
szcze, że potrzeba było koniecznie podwyższyć o- 
platy pobierane na korzyść miasta.

I  tak opłata na placu des Innocents (Młodzian
ków) która wynosiła dawniej 30 centimów za miej
sce, dzisiaj została podwyższoną do 60 c., opłata 
miejsca na targu Tempie, podwyższoną została 
z 20 na 30 cen. Te szczegóły wzięte z autentycznych 
źródeł, tłómaczą dostatecznie dla czego Cesarz nie 
może uczynić to wszystko coby chciał zrobić.—- 
W E urop ie  jes t niejedno udzielne państw o, k tóre
go budżet nie wyrów nywa budżetowi miasta Pa
ryża. Budżet w ydatków  na rok 1857 wykazuje 
blisko 41 milj fr. w ydatków  zwyczajnych, a prze
szło 12 miljonów w ydatków  nadzw yczajnych, a 
do tego w tej cyfrze nie mieści się dług rzeczypo- 
spolitej, k tóry w roku 1857 wynosi 14 miljonów 
mających być w ciągu roku spłaconemi. [In. Del.)

J  A P  O N  J  A.
— W  liście z Batawji 9 stycznia zamieszczo

nym w dzienniku hollenderskim  Nordbrabander 
czytamy, że anglicy i w Japonji zawikłali się 
w zajście którego następstw a trudno przewidzieć. 
Jeden paropływ  angielski, mówi wspomniony list. 
przemocą z jedną jeszcze fregatą wojenną wdarf 
się do portu  N angasaki(ua wyspie Kieshe naprze
ciw wysepki Decima, na której holendrzy mają 
pozwolenie osiedlania się) zerwawszy łańcuch któ
rym  port ten był zamknięty. Obecnie port Nanga- 
saki z tej właśnie strony szczególnie dobrze jes t 
uzbrojony i obwarowany, jednakże władze japoń
skie nieśmiały przemocą wyprzeć te statki wojen
ne. (Należy czekać na potwierdzenie tej w iado
mości). (Neue Preussische Zeitung).

nagina się do podobnego rodzaju fantazji, które 
dobrze obrobione, mogą stać się przęśli cznemi 
klejnocikami poezji.

Znany i wielce ceniony fortepianista Ferdy
nand Dulcken, we środę daje w salach redu
towych koncert, na którym kilka własnych 
swoich kompozycji na fortepian i orkiestrę na
pisanych wykona. Opuszcza on W arszaw ę 
gdzie od lat kilku tak chlubnego doznawał 
przyjęcia, i na stałe mieszkanie przenosi się 
do Londynu. W  naszem to mieście Dulcken 
rozpoczął pisać operę do której treść ze znane
go romansu W alter-Scotta Waverley, W łodzi
mierz W olski mu ułożył. Może też z czasem 
posłyszymy co o niej, gdyż kompozytor ufny 
w protekcję znakomitych osób w Londynie, 
zaraz po swojem tamże przybyciu, m a zamiar 
ja k  najprędzej utwór ten na scenie jednego 
z tamtejszych teatrów wystawić.



W Ł O C H Y .
Turyn 14 Marca. Dotychczas o ile wiemy, nie 

nadeszła tu żadna odpowiedź bezpośrednia z W ie
dnia na ostatnią notę gabinetu sardyńskiego. zda
je  się jednak  źe rząd  austrjacki uważał za potrze
bę usprawiedliw ić i wyjaśnić postaw ę jaką  przy
brał względem Piem ontu i że w tym celu lir. Buol 
w ydał okólnik do ajentów dyplom atycznych au- 
strjackich przy rozmaitych dworach europejskich, 
i to tłómaczy nam wiadomość o nowej nocie w y
danej przez Austrję, k tórą to wiadomość niektóre 
dzienniki powtórzyły, a która jes t zupełnie nie uza
sadnioną. W okolniku swoim jak  dowiaduje się, 
hr. Buol starał się zatrzeć nieprzyjemne wrażenie 
jakie w całej Europie jego nota z dnia 10 lutego r. 
b. sprawiła.

D otąd  jednak nic nie zapow iada żeby wyjazd 
hr. P aa r miał być bliskim. Położenie jest nader wy
prężone i w jednej chwili rzeczy zupełnie zmienić 
się mogą. Opowiadając zatem dzisiejszy fakt, nie 
myślę w żaden sposób powiedzieć co będzie jutro.

(hideprnd.ance Hr Igr).

I I M Z J I  A  I T O S €  I.
R Y S Y  C H A R A K T E R Ó W  A N G I E L S K I C H

przez Emersona.
( D o k o ń c z e n i e . )

Anglicy przede wszy stkiein są ludźmi praktycz- 
nemi, bardzo mało filozofami i bardzo mało uw a
żają na ogólniki. To co inni nazyw aliby zasadami, 
oni nazywają utopjami. N igdy oni nie rozumują 
a priori i zawsze wychodzą z jednego faktu, aby 
dojść do drugiego. Książe W ellington, ten wzór 
poczciwego człowieka w Anglji, mówił najszcze
rzej w świecie:

»Gdyby świat rządzony był zasadami, nic ła
twiejszego nie byłoby jak  kierować największemi 
naw et sprawami, ale w każdym  bez w yjątku przy
padku, obowiązkiem rozsądnego człowieka jest 
wybierać mniejszą z pomiędzy dwóch trudności, 
między któremi się znajduje.«

Jedyna filozofja jak ą  można znaleźć w całej 
polityce angielskiej, znajduje się w tych kilku sło
wach. Jeśli nie słuchamy praw  ogólnych, tylko 
praw a czynów i w ypadków, nigdy w naszem po
stępowaniu nie będziemy kłopotani skrupułami su
mienia i dla tego to Anglicy tak doskonale w ydo
byw ają się z trudności, o które ludy logiczne roz
bijają sobie głowę. Są to wielcy realiści i prędzej 
przyjęliby czyn bez myśli, niż myśl bez czynu. 
PrżedewszyStkiem u nich trzeba iść, postępować 
naprzód, wprow adzać wszystko w czyn, realizo
wać; doświadczenie jest w ładcą świata. D la teg o  
skoro tylko potrzeba przemówi, nie w ahają się o- 
ni schylić się pod jej prawem. Jeśli naprzykład 
trzeba zmienić opinję, nie w ahają się, nie macają, 
nie udają zbyt skromnych, spełniają apostazję o- 
twarcie, szczerze, śmiało. Jest to ów sławny system 
Gribouille: zamiast dać się zmoczyć deszczowi, 
wolą wskoczyć w rzekę.

Spojrzyjm y na ich największych mężów stanu, 
a nie szukając dalej, weźmy W ellingtona i Rober
ta  Peel. Książe W ellington przez całe życie po
w staw ał przeciw emancypacji katolików; kiedy ta 
emancypacja stała się nieodzowną, nietjdko prze
stał opponować, ale nawet sam ją  zaproponował. 
Zw rót ten został wykonany po wojskowemu, tak 
jakby na komendę. Książe W ellington nie trudził 
się naw et w przekonaniu świata, że zmienił zdanie 
zmieniając postępowanie, przekonani jesteśm y że 
naw et o tern nie pomyślał. Pow iedział on tylko, 
źe chciał oszczędzić swemu krajowi wojny domo
wej. Co do kwestji abstrakcyjnej, praw a i spra
wiedliwości, nikt się o nią nie zapytał.

Sir Robert Peeł, k tóry  tak  samo postąpił jak  on 
w tej okoliczności, więcej jeszcze uczynił w in
nym w ypadku, kiedy postawiony u steru władzy 
przez stronnictwo protekcyjne, zniósł jednym  za
machem pióra praw a celne, których bronił przez 
cale życie. I tym razem obrót ten odbył się bez 
stopniowania, bez tranzycji, bez odcieni, na spo
sób angielski, głową naprzód.

W ybraliśm y te dwie okoliczności, jako znajome 
wszystkim, bo jeszcze świeżej pamięci. W  obu 
tych  razach zasady nie zmieniły się wcale, tylko 
fakta poszły naprzód, a jak  powiedział stary żela
zny książę, z dwóeli trudności potrzeba wybierać 
mniejszą, a jasnem  jest, że pod względem prak ty
cznym daleko łatwiej jest usunąć m yśl niż fakt. 
W ellington i Peel jako anglicy, uznawali wyższość 
historji nad filozofją i dla tego lud zyskał to co 
straciła moralność. D la tego obaj pozostali przed
miotem czci u swoich współziomków.

Nietylko u  mężów stanu, ale i u  całego narodu 
znajdujemy tę determinację w powzięciu postano
wienia. Lud ten naw raca się odrazu; każe on swe
mu umysłowi manewrować jak  jakiem u rekrutowi. 
Przytoczym y niedawny przykład. Nikomu nie tajno, 
źe zaraz po objęciu władzy, Cesarz Napoleon był 
w Anglji przedmiotem niebardzo przycliylnychko- 
mentarzy; nie będziemy zanadto rozszerzali się 
nad tym  pierwszym perjodem. Ale wtem pewne
go dnia, z zgoduością i karnością godną podzi- 
wienia, ton mowy zmienił się na całej linji. Od 
czasu, od m inuty w której Cesarz został sprzy
mierzeńcem Anglji, anglicy zaczęli go traktow ać 
jako  takiego i odżyw ać się o nim z największym 
szacunkiem. Nietylko nie mówili już o nun nic 
złego, ale naw et nie pozwolili w  swojej obecności 
źle o nim mówić.

U tego ludu tak wolnego, i w tym  kraju, w  któ
rym  prawo pozwala mówić wszystko co się tylko 
kom u mówić podoba, sam wpływ opinji i przy
zwoitość wykonywa najsurow szą cenzurę, i, mó
wimy to z przekonania, że w czasie wojny wscho
dniej, swobodniej można było mówić o Cesarzu 
francuzkim we Francji, niż w Anglji. A nie sądź
cie, źe między sobą spojrzawszy na siebie czy
nią tak jak  augurowie rzymscy, (którzy, jak  mówi 
Cycero, spojrzawszy na siebie śmiać się musieli), 
owszem, szacują oni i samych siebie i przyzwoi
tości towarzyskie, i zawsze z miny ich sądzić trze
ba, że najzupełniej wierzą sami temu co mówią, 
i rzeczywiście tak są dobrze wykształceni i nau
czeni, że niedziwilibyśmy się wcale, gdyby istotnie 
wierzyli temu.

Zupełni w nienawiści, zupełni w  przyjaźni, już 
oni takieini są z natury. Lubią oni robie otwarcie 
i gładko interessa, iść prosto do celu, a w polity
ce nie w dają się w uczucia. Jeśli udajesz że od
stępujesz interessu, oni go na [prawdę odstąpią. 
W czoraj jeszcze obrzucali obelgami Austrję i roz
niecali ogień we Włoszech; ale słusznie czy nie 
słusznie, przypuszczają źe Francja odłącza się od 
nich w kongressie i natychm iast ściskają i całują 
A ustrję, a włochów zostawują ich losom. Z dnia 
na dzień można ujrzyć całąprassę zmieniającą ton, 
jak b y  dostała hasło, a jednakże możemy zaręczyć 
źe go niedostaje. Lud i rząd  rozumieją się między 
sobą, nieprzemówiwszy ani słowa.

>,Anglik, mówi Emerson, je s t jak b y  skoncen
trowaniem patrjotyzmu, bo jego kraj je s t tak m a
ły. Ufność jego w potędze i przym iotach jego na
rodu, nadaje mu obrażającą obojętność dla wszyst
kich innych ludów. Nie lubi on cudzoziemców, 
kiedy chce cokolwiek najwyżej pochwalić, w yra
ża się; „to czysto angielskie,“ a kiedy chce ko
mu powiedzieć najwyższą grzeczność, powie 
tylko: „dopraw dy, sądziłem źe pan jesteś An
glikiem."

„Francja przez swoją naturalną antytezę, służy 
Anglikom za obraz, na którym  siebie rysują. Są
dzę, źe nie ma człowieka z krwi angielskiej w  E u
ropie, Azji albo Ameryce, k tóryby niedoznawał 
skrytej radości, źe się nie urodził francuzem. Mó
wią, że Coleridge na jednej prelekcji głośno dzię
kował Bogu, że nie umie ani jednego słowa po 
francuzku. W ogóle obawiam się, czy natura an
gielska nie ma zbytniej arrogancji i zaczepności, i 
dla tego nie może się zgodzić z żadną inną. Św iat 
nie jes t dość wielkim dla Anglika i kogobądź dru
giego. Pew na dama podróżując nad Renem i sły
sząc jakiegoś nieinca mówiącego o niej i jej to 
w arzyszkach, jako  o cudzoziemkach, rzekła: 
„Przeciwnie panie, my nie jesteśm y cudzoziemki, 
my jesteśm y Angielki, a państwo jesteście cudzo
ziemcy."

T acyt powiedział także, jak  przytoczyliśm y po
wyżej: „względem całej reszty św iata nieposkro
miona niczem nienaw iść." Te słowa nie mogą bez- 
wątpienia zastosowane być dosłownie do Angli
ków, bo chrystjanizm nieco popraw ił ich, ale je 
dnak znajdujemy u nich dość jeszcze daw nych u- 
czuć, według których wyraz cudzoziemiec zna
czył to samo co nieprzyjaciel. Em erson mówi 
znowu:

„Ofiarują oni niezmiennie swoją zimną gościn
ność wychodcom politycznym wszelkich opinji. Ale 
ta  formalistowska gościnność nie czyni przyje- 
mniejszeini i łagodniejszemi ich lodowatych spo
sobów postępowania i nie poskramia wcale ich 
pożerającej narodowości, k tóra czyni ich niezdol- 
nemi zgodzić się z czemkolwiek co nie je s t an
gielskie.

Może to być prawda, ale i w  tein jeszcze widzi
my nową stronę ich dumy i wielkości. Bezwątpie-

nia, nie przez sympatję dla wygnańców albo wy 
chodców, przyjm ują ich oni u*siebie, ale tylko dla 
tego, że gościnność je s t szlachetnem uczuciem, któ
re zasługuje być angielskiem. W  swobodzie 
jak ą  Anglik zostawia każdemu, czynienia i mówie
nia co mu się tylko podoba, byleby jem u samemu 
nieprzeszkadzać, tudzież w tym niejako ateizmie 
politycznym, z jakim  oni przyjm ują lub biorą sobie 
sprzymierzeńców, nie pytając się o to jacy oni są 
u siebie, je s t coś z podobnego uczucia do tego, z j a 
kiem turek  toleruje u siebie wszystkie religje, po
nieważ w jego przekonaniu, oprócz jego własnej 
religji, wszystkie inne jednakow o są złe.

Pewnego razu w jednej z Izb francuzkich, pe
wien mówca stający w obronie przymierza angiel
skiego, powiedział: „G dybym  nie był francuzem, 
chciałbym być anglikiem." Było to bardzo grze
czne, a jednak pewien anglik któremu powtórzono 
ten kompliment, odpowiedział: ,,A ja , gdybym nie 
był anglikiem, chciałbym być anglikiem." I  po
wiedział to z przekonania.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B osk i Jul. ob .  z S tn o g o -  

r zew a n r  5 8 5 ,  C iem niew ski 
R om uald  ob. z R z e c h o w a  n r  
6 2 5 ,  C zern ia k  Jan  o b  z g u b .  
Ż ytom ierss ió j  n r  5 8 5 ,  E s-  
m a n o w sk i  Ign. b u d o w n ic z y  
z Brześcia  Lit a r  4 4 2 ,  J óze-  
f o w i c z  F ra n .  o b .  z G o r z e l i -  
n a  n r  3 9 3 ,  K a rsk i  Aug. ob .  
z S lężan  n r  4 1 4 ,  M ichałow  
s k i  W ład.  ob. z Majowej g ó 
ry n r  6 3 4 ,  M ierzejew ski Jó -  
zel  ohyw . z Cha lny n r  5 5 6 ,  
O rselti Wilh. ob. z Ujazdu 
n r  5 7 0 ,  R aęięccy  L udwik i 
Leop.  ob .  z Sw iern i  n r  5 5 6 ,  
S ze rs ze ń sk i  Bole. ob. z W i-  
sk itna n r  5 8 5 ,  S w id z iń sk i  
T y tu s  ob. z Podczaszój  woli 
n r  6 0 3 ,  S ta r z e ń s k i  Henryk 
o by . z Kory tn icy  n r  ( 2 5 2 ,  
T raeger  F ran .  p re z y d .  z Ł o 
dzi n r  5 8 4 ,  W y d ry c h ie w ic z

Kazi. sędzia  pokoju  z O p o 
la n r  5 7 0 ,  T a filo w sk a  Ma
g d a len a  żona  r a d c v  koleg. 
z P o z n a n ia  n r  ( 3 2 8

WYJECHALI Z WARSZAWY.
D ifb ko w sk i Jan  oby.  do  

K łeczk o w i,  D obiecki Winc. 
ob .  do P ękosz ew a,  G ro d zi
ck i Winc. p leb an  do  O s t ro 
łęki, K ic iń sk i P aw e ł  ob ;  do 
R adzynia ,  L u to s ła w sk i  Edw  
ob .  do R e m bie l ina ,  M n iew -  
s k i  Witold o b y .  do Kutna,  
P o le ty łło  Leop h r  do  W o j 
s ław ic ,  R a ko w ieck i J a ro s ła w  
o b .  do  Szóstki, S ie ra k o w sk i  
W ac ław  oby .  do  Wisłowic , 
T arło  Ign. ob. do D o b r z e 
nie , W o jc iech o w sk i T ytus 
ob .  do P o tu rz yna ,  Z ie liń sc y  
P io tr  i J ó z e f  oby .  do Wólki 
S łupskiej ,  Z a w a d z k i  O nufry 
ob .  do W ąsosza .

lilins H I E Ł U Y  W . ł I R S M A W S S i l & . I .

dnia 21 Marca 1857 roku.

ł l  o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. | kop. Us. | kop
Pół-imperjoły rnssyjskie . . . . 5 16 ___ ___

Dukaty' liollenderskie nowe ważne . — — — —
P a p i e r y .

Obli. skar. (4°/°) za 100 rs .  (oprócz kup.) 84 60
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4w/ 33' / )) 
L is ty  zas tawne białe II okresu (oprócz

— . — — ) —

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. 
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4® 0) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

14 45 — —

kuponu) ( W  ) ......................... . — — — —
Cert . banku na obi. rz .  lit. A na 300 zł. > — — __ —

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. __ — — —
„ „ „ procentowe (5 % )  

Dowody Kom. Centr. L ikwid . za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

__ — — —
— — — —■

oprócz kuponu ( 5 % )  . , . 102 29 — —
„ „ . „ z roku 1855 

Obligi Współki  Żeglugi Parow ej  w  Króle
103 79 — —

stwie Polskięm ( 5 % )  za rs. 50 — — — —
W  e  x  1 e  z  t l u i a  1 9  b .  m .

B e r f i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 45 93 30
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ ___ , —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. —- — __ —-
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ __

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 Mi 142 5
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 27 — . —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 ___ ___ —
Petersburg  . . . . 100 Rs. 1 M. 99 33 — ___

..................................... 100 Rs. k. t. --- — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 85 ___ —T

„ ...............................  300 Fran. 1 M. .— — — —
W i e d e ń .........................150 Zł.  R. 2 M. 91 25 ___ -----

W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 90 
od listów zastawnych Lop. 14%  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 20* 7 ts  |

~ lrE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Uaptus.— Żom 
która zwodzi męża.— Panna na wydaniu.

W ielka królewsko-niderlandzka

lenazerfa
G. H B E IJT Z B E R G , -

Dziś w niedzielę o godzinie 4ej po południu naj 
placu za ogrodem Krasińskich, wielkie przedsta-f 
wienie ćwiczeń z drapieżnemi zwierzętami w czte-J 
rech oddziałach, a na zakończenie karmienie węży 
źywemi gołębiami, królikami i t. d. (Ner 16.—47.)

W  drukarni J .  Unger. —  Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 10 (22) Marca 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o h e s tc ża iisk i.


